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powiedzieć trzeba, że są one szczere i o- 
twarte.

Nie zgadzając się z nim na jego wniosę!* 
autonomiczny z względów, które rozpro­
wadziliśmy szczegółowiej w cyklu arty­
kułów, poświęconych sprawie przyszłego 
uregulowania naszego (Narodu“ nr. 60, 61 
64, 65 i 68). jednakże wdzięczni jemu być 
musimy zato, że otwarcie Mazurów na­
zwa! tern, czem są, t. j. Polakami, oraz, że 
szczerze powiedział, dlaczego grozi nam 
autonomia kulturalna; bo jest ona potrze­
bna przedewszystkiem Niemcom, żyjącym 
poza granicami Rzeszy.

Również p. Quidde — choć pośrednio — 
wypowiada się, czemu mniejszościom nie­
mieckim autonomia jest potrzebna. Mówi 
o tern, że autonomia dla mniejszości n. p. 
polskiej w Niemczech bać się niepotrze­
bna. bo choć Polacy pragnęliby może 
wzmacniać w sobie przez autonomię pol­
nische Staatsgesmnung, to tego uczynić 
nie mogą, gdyż są zasłabł. Już samo go­
łosłowne wmawianie nam ew. dążenia do 
polnische Staatsgesinnung, będące lekko- 
myślnem pomawianiem nas o zdradę kra­
ju, jest niczern tonem jak „sądzeniem in­
nych według siebie“. Oto, na podstawie 
tego „sadzenia innych według siebie“ uzu­
pełnić sobie można tutaj wywody p. Quid- 
dego w takim kierunku: Niemcy, żyjący 
za granicami Rzeszy, są silni. Deutsche 
Staatsgesinnung jest dla nich obowiązkiem 
narodowym. Ułatwić im go trzeba przez 
autonomie, by wymusić ją na Polsce dla 
Niemców tamtejszych.

Szczery i otwarty artykuł p. Quiddego 
niewątpliwie przyda się nam, gdyż jasno 
zdradza on kierunek, w jakim ew. pójdzie 
obiecywanie nam uregulowanie położenia 
naszego.

Znając szczegóły tego kierunku łatwiej 
nam będzie z naszej strony poczynić to, 
co jest konieczne, by uregulowanie te nie- 
tało się nową zupełną „komedją“ repu-w

blikańskich i demokratycznych Niemiec 
z szkoda dla nas a pożytkiem dla Niem­
ców.

Sprawa mniejszościo­
wa w Niemczech

Pacyfista niemiecki w sprawie uregu­
lowania położenia mniejszości Niemiec.
Znany i wybitny pacyfista niemiecki, p. 

L. O u i d d e , zabiera w prasie głos w 
sprawie uregulowania położenia mniejszo­
ści narodowych zamieszkałych Rzeszy 
niemieckiej. W sobotnim nr. „Narodu“ 
z Herne w Westfalii znajdujemy w tlóma- 
czeniu artykuł, który wyszedł z pod piorą 
p. Quidde!go i zamieszczony był w „Gene­
ral-Anzeiger für Dortmund und die Pro­
vinz Westfalen“. Ażeby czytelników na­
szych zaznajomić z duchem zacnego pa­
cyfisty niemieckiego, podajemy artykuł 
poniżej.

Nawiązując do znanego wniosku parla­
mentarnego demokratów niemieckich, któ­
rzy domagają się od rządu Rzeszy przed­
łożenia w jaknajkrótszym czasie odpowie­
dniej ustawy mniejszościowej dla całej 
Rzeszy, p. Quidde stwierdza, że uregulo­
wanie mniejszościowej sprawy w Niem­
czech iest ważne tak ze względu wewnę­trzna 
jak i ze względu zewnętrzno-poli­ tycznego

Sprawa jest ważna ze względu wewnę- 
trzno-politycznego, gdyż Niemcy nie mo­
gą obojętnie odnosić się do przeszło milio­
nowej rzeszy tutejszych mniejszości naro­
dowych. W interesie państwa niemieckie­
go, leży, by mniejszości te nie czuły się u- 
ciskane w dziedzinie ich życia kulturalne­
go, lecz by stały się zadowolonymi oby­
watelami niemieckimi, którzy mimo obcej 
narodowości lojalnie przyznawaliby się do 
państwowości niemieckiej.

Ze względu zewnętrzno-politycznego 
sprawa jest ważna, gdyż uregulowanie 
położenia tut. mniejszości nietyle leży w 
interesie tych mniejszości lub Niemców, 
zamieszkałych w Rzeszy, ile leży ono w 
interesie mniejszości niemieckich, przeby­
wających poza granicami Rzeszy.

Uznając z tych dwóch powyższych 
względów uregulowanie położenia tut. 
mniejszości za ważne, p. Quidde proponu­
je uregulowanie to przeprowadzić drogą 
autonomji kulturalnej, udzielonej mniejszo­
ściom tutejszych na podstawie katastru 
narodowego, oraz na podstawie ustawy je 
dnej, obowiązującej dla całej Rzeszy.

Czyniąc propozycję autonomiczna, pan 
Quidde otwarcie powiada, że powoduje 
się przytem uwagę na interes niemieckich 
mniejszości, żyjących poza granicami Rze­
szy. Szczerze wyznaje on, że autonomia 
kulturalna o wiele większe znaczenie po­
siada dla mniejszości niemieckich niż dla 
słabych mniejszości, przebywających w 
Niemczech.'

Opowiadając się za uregulowaniem tut. 
sprawy mniejszościowej drogą ustawo­
dawstwa Rzeszy, p. Quidde polemizuje z 
temi czynnikami, które (jak n. p. pruskie 
— dopisek Redakcji) są przeciwne takie­
mu uregulowaniu. P. Quidde twierdzi, że 
wysuwane tutaj obawy ze względu na 
Prusy Wschodhie są nieuzasadnione. Wy­
raźnie powiada on „Mazurzy Prus Wscho­
dnich są narodowości polskiej, z usposo­
bienia są oni jednak Niemcami. Udziela­
nie Mazurom opieki ich języka polskiego 
niebyloby dlatego równoznaczne z hodo­
waniem u nich usposobienia polskiego.

O powyższych wywodach p. Quiddego:

Szkolnictwo w Woje- 
wództwie Śląskiem

Katowicka ,,Polonia“ zamieszcza infor­
macje, tyczące się szkolnictwa w Woje - 
wództwie Śląskiem, udzielone przez p. 
Stacha, kierownika wydziału oświecenia 
w urzędzie wojewódzkim.

Mówiąc o jakości szkół na Śląsku — 
mówi p. kurator — należy pamiętać, że 
polskie szkolnictwo istnieje dopiero czwar 
ty rok, podczas gdy Niemcy zorga.nizo - 
wali swoje już od r. 1742 i to ze szczegól­
na pieczołowitością, wysyłając ,na Śląsk 
dla celów germanizacji, pierwszorzędne 
siły nauczycielskie. Naodwrót my przy­
jęliśmy na Śląsk wiele sił niekwalifiko - 
wanych, nie badając ich uzdolnień tak za­
wodowych, jak i moralnych. Od stycz­
nia 1024 r. nie zaangażowaliśmy już ani 
jednej siły niefachowej, wielu niekwalifi- 
kowanych zwolniono, inni kwalifikacji u- 
zupełnili, tak iż obecnie w szkolnictwie po 
wszechnem sił niekwałifikowanych, będą­
cych jednak w toku egzaminów, jest tylko 
224 na ogólną liczbę 3492 w 632 szkołach 
polskich. Niemców zaś nauczycieli jest 
455 w 75 szkołach. Oczywiście, że w 
skutku tego musiała początkowo szkoła 
polska, obsadzona niefachowym nauczycie 
lem ustępować jakością szkole niemiec­
kiej, dziś jednak różnica ta jest już niemal 
usunięta przez rzetelną pracę nauczyciel­
stwa oplskiego w szkole i nad sobą. Je­
żeli zaś zdarzały się wypadki przecho - 
dzenia dzieci' ze szkół polskich do nie - 
mieckieh, to nie z powodu wrogiej dla Pol 
ski agitacji' i ekonomicznej przewagi Niem 
ców. Dopóki zarządy kopalń nie będą w 
rękach polskich lub przynajmniej ludzi 
zględem nas lojalnych, a zwłaszcza, je­

żeli nie tyle nawet inżynier, ile dozorca, 
który styka się ustawicznie z robotni­
kiem. nie będzie Polakiem, tak długo ro­
botnik, zależny od człowieka mu nieży­
czliwego, może często dla kawałka Chle­
ba, mijać się będzie z obowiązkiem naro­
dowym. Ponieważ przechodzenie dzieci 
z jednej szkoły do drugiej jest szkodliwe 
ze względów administracyjnych i pedago­
gicznych, przeto zostało wydane już za­
rządzenie wzbraniające tego.

Stan liczbowy obecny przedstawia się 
w ten sposób, że ilość dzieci w powszech­
nych szkołach niemieckich wzrosła w po­
równaniu z rokiem 1924—25 o 2900 i wy­
nosi 12 proc. ogółu dzieci, uczęszczają­
cymi do szkół powszechnych. W sżko - 
łach średnich natomiast w porównaniu z 
r. 1924—25 spadła ilość Niemców o 4 pro­
cent, ponieważ inteligencja niemiecka wy­
jeżdża do Niemiec. W takiej, np..Kró­
lewskiej Hucie w 1922 r. wpisało sic do 
szkól polskich 4 proc. dzieci, a dziś 6j pro­
cent, mimo, że w polityce szkolnej popeł­
nialiśmy dawniej pewne biedy Ni w la­
tach 1922-23  
ka niemieckiego w 'szkołach w!:kich i 
naodwrót, co spowodowało przechodzę - 
nie dzieci polskich do szkól niemieckich, 
nadto represje Krem ców, który na Śląsku 
Opolskim zabronili języka niemieckiego 

w szkołach polskich, skutkiem czego i tam 
dzieci polskie szły do szkół niemieckich. 
Oczywiście zarządzenie to zostało w r. 
1924 cofnięte1 z pożytkiem dla polskości.

W szkolnictwie powszęclmem według 
programów Min. W. R. i O. P. w r. 1925- 
26 uczyło się już 5 roczników. Seminar­
ia mamy pięcioletnie według programu 
ministerstwa, w gminach zaś są progra­
my poznańskie, zatwierdzone dla b. dziel­
nicy pruskiej, a przystosowane do po­
trzeb polskimi. Są w nich duże braki, lecz 
z wprowadzeniem nowych programów 
czekamy do ustalenia przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. typów szkół, gdyż ludność 
tutejsza boi się eksperymentów i jest kon­
serwatywna. Oświadcza się ona również 
za ośmioletnimi! gimnazjum oraz przeciw 
zniesieniu gimnazjum niższego. Budżet 
szkolny dla Śląska wynosi 40,9 prac. o- 
gólnej sumy budżetu, czyli jak z tego wi­
dać, Śląsk nie chce robić oszczędności na 
oświacie. Obowiązek szkolny jest wy - 
«mywany bardzo ostro. 71 procent mło­
dzieży uczęszcza do szkół najwyżej zor­
ganizowanych, gdy reszta w Polsce ten 
proc. wynosi od 4—11.

Na Śląsku obowiązują w dziedzinie 
szkolnictwa ustawy austriackie, pruskie, 
siąskie, polskie i międzynarodowe z Kon­
wencji Genewskiej. Wobec tego Śląsk na 
podstawie Statutu Organicznego tworzy 
sobie oddzielne ustawodawstwo. W mar­
su br. uchwalił Sejm Śląski celibat nau- 
szycielek. skutkiem czego z końcem b. r. 
szkolnego zostanie zwolnionych z posad 
16 tymczasowych, a pozostanie na stano­
wiskach 127 mężatek, które uzyskały sta- 
bilizację przed ustawą. -Nadto Rada Wo- 
jewódzka wniosła już na Sejm Śląski u- 
stawę o stosunkach służbowych nauczy­
cieli, znacznie zmieniona od ustawy Min.
W. R. i O. I3.; ma również gotowe pro- 
jekty ustaw o dokształcaniu w szkolnic­
twie zawodowem i o średmiem szkolnic­
twie zawodowem.

Lo n d y n .  3. 5. 26. Rząd wystosował 
do wydziału kongresu związków zawodo- 
wych decyzję, w której podnosi, iż nie 
może nastąpić praktyczne rozwiązanie 
trudności, zanim nie zostanie cofnięte ha­
sto strajku generalnego. Również potę­
pia rząd zarządzenia związków zawodo - 
wych zmierzających do ograniczenia woł. 
ności prasowej. To stanowi wytoczenie 
walki konstytucyjnym prawom i wolności 
narodu. Zanim zarządzenia te nie zostaną 
cofnięte, rząd nie może wdawać się w no­
we pertraktacje z przedstawicielami ro - 
botników.

Lo ndy n ,  3. 5. 26. Związek kolejarzy 
angielskich zarządził, iż począwszy od 
dziś północy wszelki ruch kolejowy ma 
być zastawionym, Porządek na kole - 
jach ma być nadal podtrzymywanym.

Lo ndy n ,  3. 5. 26. Od dziś północy 
przestały wychodzić wszystkie gazety 
londyńskie.  D o  wieczora wys z e d ł  z  

 wszystkich dzienników jedyny "Star". 
Gdy atoli redaktor jego zamieścić chciał 
odezwę rządu żądającą zgłoszenia się c-

chotników personał i tejże drukarni po­
rzuci] pracę.

L o n d y n  3. 5. 26. Rząd wydał tymcza­
sowe prawo, mocą którego może zarzą - 
dzić zajęcie wszystkich stacji nadawczych 
radjo-telegramów. Zarządzenie to ma na 
celu posiadanie środka komunikacyjnego 
w razie gdyby przestały wychodzić dzien­
niki.

Lo ndy n ,  3. 5. 26. Podczas przenió - 
wienia, jakie Baldwin miał w radzie mi - 
nistrów oświadczył tenże pomiędzy inne- 
ini co następuje: Podtrzymywaliśmy tak 
długo pertraktacje z robotnikami, zanim ci 
nie złożyli despotycznej swej władzy w 
ręce szczupłego wydziału wykonawcze - 
go. To stanowi odwrócenie się od dotych­
czasowych demokratycznych principji. 
Kierownicy partji robotniczych dobierają 
się do podstaw rządowych i nie są dalecy 
od tego, by ogłosić wojnę domową, jakiej

robotników znajdują się w niebezpieczeń ­
stwie, lecz cały ustrój państwowy.

Anglja bez komunikacji kolejowej
Ultimatum rządu — Wszelkie pertrakcje zerwane — Rząd wymaga 

cofnięcia hasła strajku generalnego



Wiadomości z Niemiec
Stresemann broni się przed zarzutami

Be r l i n .  Stresemann udzieli! przed - 
stawicielom prasy wywiadu celem zbicia 
argumentów krytyki prasy zagranicznej, 
dotyczącej traktatu berlińskiego.

Stresemann oświadczy!: nasze położe­
nie geograficzne i ciężki los narodu nie­
mieckiego wymagają od nas innej Iinji po­
litycznej niż prowadzą ją inne państwa. 
Musimy prowadzić politykę pokojową na 
wszystkie strony, lecz polityka dwustron­
na nie jest jeszcze polityką dwuznaczną. 
Jeżeli czyni się nam zarzuty z powodu 
traktatu berlińskiego, to trzeba dowieźć, 
że w traktacie tym znajduje się coś, co 
sprzeciwia się traktatom locarneńskim. 
Takiego przeciwieństwa nie ma.

Argument, że sowiety' są iniep-rzyjaźnie 
usposobione wobec Ligi, nie może być u- 
znany.

Właśnie dlatego, że Rosja stoi po za Li­
gą pewna równowaga jest konieczna. W

jakiś sposób i Rosja musi być zaintereso - 
wana w wielkim związku pokojowym.

Według zasad Ligi każdy członek de­
cyduje samodzielnie, czy dane państwo 
naruszyło pokój. 'Decyzja samodzielna 
nie musi być decyzją stronniczą. Rów­
nież traktaty zawarte przez inne pań - 
stwa nie naruszają tej wolności decyzji i 
nikt im z tego powodu zarzutu nie robi. 
Niemieccy mężowie stanu muszą żądać 
tyle zaufania, że w roku 1926 nie zmienią 
swej polityki w stosunku do polityki pro­
wadzonej w roku 1925. W żadnym mo­
mencie nie tailiśmy — mówił Stresemann 
— że dobry stosunek z Sowietami jest nie­
zbędnym czynnikiem polityki niemieckiej 
Nie możemy sobie wyobrazić, aby po - 
twierdzenie tych dobrych stosunków w 
traktacie miałoby uniemożliwić prowa­
dzenie polityki w duchu locarneńskim.

Znamienne echo traktatu Niemiec z Rosją
Be r l i n .  Wiadomość o planowanej na 

koniec czerwca wizycie prezydenta repu­
bliki francuskiej u króla angielskiego wy­
wołała w niemieckich kołach rządowych 
ogromne wrażenie. Opinja -niemiecka u- 
waża wyjazd ten za oznakę nowego zbli­
żenia francusko-angielskiego, które ma 
być odpowiedzią na traktat niemiecko-so- 
wiecki. Prasa niemiecka wyraża oba­
wę, że również wejście Niemiec we wrze­
śniu do Rady Ligi Narodów może napot­
kać na poważne trudności. Według przy­
puszczeń kół tutejszych mocarstwa w 
rezultacie traktatu niemiecko-rosyjskiego 
będą obstawały kategorycznie przytem, 
aby Polska otrzymała miejsce w Radzie.

Jeden z posłów zapytał Chamberlaina 
w Izbie gmin, jakie stanowisko zajmuje

Anglia wobec rekonstrukcji Rady Ligi. Na 
to Chamberlain odpowiedział, że gtówT - 
r.ym celem A-nglji w komisji tej będzie uto­
rowanie Niemcom drogi do Ligi Narodów 
i oddanie im stałego miejsca w Radzie. 
Delegacja angielskie będzie -naogół stoso­
wała się do tych samych instrukcyj, -któ­
re otrzymali Chamberlain i Cecłl przed 
wyjazdem do Genewy. Ze względu jed­
nak na nowo stworzona sytuację przez 
traktat niemiiecko-rosyjski, :rząd angiel - 
ski zapowiada, że przy rozważani-u rekon­
strukcji Rady Ligi będzie zupełnie swobo 
dny, bez względu na zobowiązania, które 
były przyjęte. Rząd angielski nie będzie 
popiera! żadnych specjalnych -postulatów 
i zastrzega sobie wolną rękę.

Z n iew ażen ie  g ro b o w ca  S ch la g e lera
B e r 1 in . W nocy z piątku na sobotę 

1-go maja pomalowali niewyśledzeni do-
tychczas sprawcy grobowiec Schlagetera

tarz i wszelki dostęp był w sobotę zabro­
niony. Kanclerz Rzeszy dr. Lutner wy - 
słał rodzinie telegram, wyrażający rodzi­
com Schlagetera współczucie, a spraw - 
com i rządu oburzenie. Dalsze telegramy 
z Karlsruhe, stolicy Wyrtembergji dono-

Łódi, Skierniewice, Łowicz, Włocławek, 
Częstochowa. Radom, Piotrków, Sosno­
wiec i Grudziądz. Wysłani nad ranem mon­
terzy pracują nad naprawą sieci.

Również i w niektórych okolicach Ślą­

sku Opolskiego spadł podczas ostatniej 
burzy grad, który aczkolwiek na połach 
nie wyrządził dotkliwych spustoszeń 
to jednakowoż nabawił rolników naszych 
słusznych obaw.

Propaganda zdrojowisk w Czechosłowacji
P  ;r a g a. Władze czeskie i sfery ofi - 

cjalne w Czechosłowacji, w pełnem zro­
zumieniu doniosłego znaczenia miejsco­
wości kąpielowych, zdrojowisk i uzdro­
wisk nietyłko pod względem ekonomicz­
nym, lecz również jako ogniska ogólnej 
propagandy nazewnątrz kraju, otaczają 
miejscowości te troskliwą opieką, i to nie­
tyłko te z nich, które znajdują się pod za­
rządem państwowym, lecz i te, które są 
własnością prywatną. Opieka ta doty­
czy nietyłko higienicznej strony zdrojo­
wisk i miejscowości klimatycznych, lecz 
roztacza się ona również nad samym -ku­
racjuszem, starając się mu dostarczyć pod 
czas leczenia lub wypoczynku możliwe 
wygody i ulgi. Jednym z objawów tej 
benewotencji władz wobec zdrojowisk 
czechosłowackich jest ogłoszone w tych 
-dniach rozporządzenie o zniżkach kolejo­
wych dla kuracjuszów i turystów, odwie­
dzających miejscowocśi te podczas sezo­
nu kąpielowego, które jest dalszym kro - 
kiem na drodze poczynionych już w la - 
ta-ch poprzednich ustępstw na -rzecz zdro­
jowisk i ich gości kąpielowych. Dla czy­
telników naszych będą specjalnie intere - 
sujące te postanowienia rozporządzenia, 
które dotyczą kuracjuszów i turystów za­
granicznych. Ci bowiem z przyjeżdżają­

cych do czechosłowackich zdrojowisk i 
miejscowości klimatycznych gości zagra­
nicznych, którzy zatrzymają się przynaj - 
mniej 10 dni, otrzymują w droze powrot­
nej pięćdziesięcioprocentową zniżkę na 
kolejach aż do granicy, i to nietyłko jeżeli 
jadą wprost, lecz również jeżeli wracają 
drogą okTężną, byle tylko prowadziła ona 
przez miejscowości posiadające pod wzglę 
dem turystycznym lub historycznym pew­
ne wybitniejsze znaczenie. Do otrzyma­
nia zniżki inne formalności, niż uzyskanie 
zaświadczeniu zarządu zdrojowiska lub 
miejscowości klimatycznej o 10-dniowym 
pobycie, nie są wymagane. Praw-o do u- 
zyskania wspomnianych wyżej zniżki ko­
lejowych otrzymały dla -kuracjuszów 
wszystkie choć trochę wybitniejsze miej­
scowości kąpielowe i klimatyczne w 
Czechacn, na Morawach i na Śląsku, tak 
czeskie jak niemieckie, dalej zdrojowiska 
na Słowaczyźnie i w Rusi PrzykaTpackiej, 
w ogólnej liczbie 78. W poszczególnych 
miejscowościach są oprócz tego przyzna­
ne gościom zagranicznym jeszcze specjal­
ne ulgi lub wygody, jak naprzykład w Pi- 
szczanach, w Karlbadzie, Luhaczowicach, 
Podjębradach i t. p„ gdzie zresztą podczas 
sezonu ordynują również lekarze —• Po­
lacy.

Rokowania francusko-rosyjskie

szą, że rodzina Schlagetera otrzymała kil 
ka listów pełnych pogróżek, w których 
zapowiadano znieważanie grobowca.
(Schlageter był twórcą oddziałów, nacjo­
nalistycznych \v południowych Niemczech 
przeciw władzom okupacyjnym cnreuty i 
przeciw ruchowi separatystów nadreń - 
skich. Schlageter został pochwycony i 
jako spiskowiec przez francuski -rząd wo­
jenny rozstrzelany).

Wiadomości z Polski
Z w iedzen ie Polsk i przez turystów  am erykańskich

W a r s z a w a .  W związku z uchwalą 
międzyministerialnej komisji turystycznej 
w sprawie propagandy zwiedzania Polski 
przez turystów amerykańskich, a zwła­
szcza tamtejszych Polaków, biuro podró­
ży „Orbis“ opracowało szczegółowy plan 
organizacji tycli wycieczek i rozesłało go 
zainteresowanym ministerstwom z prośbą 
o poparcie, deklarując ze swej strony go­
towość otwarcia kilku filii w Ameryce, 
rozwinięcia tam potrzebnej propagandy, 
wynajęcia kilku okrętów' luksusowych dla 
przewożenia wycieczek do Polski oraz or­
ganizacji tych wycieczek w Polsce przy 
pomocy uruchomienia specjalnych pocią­
gów'.

W tej sprawne odbyła się w tych dniach 
w min. spraw zagranicznych konferencja

m iędzy-m inisterjalna. Placówki konsular­
ne w Ameryce jak i władze centralne, słu­
żyć będą pomocą organizacyjną i admini­
stracyjną oraz zapewnią wycieczkom arrie 
rykańskim wszelkie udogodnienia. Pro­
pagandę wśród Polaków w Ameryce roz­
winą tamtejsze organizacje polskie.

Celem zachęcenia do zwiedzania Polski 
turystów' niepolskiego pochodzenia min. 
robót publicznych wyda w najbliższych 
tygodniach w języku angielskim bogato 
ilustrowaną broszurę propagandową o o 
sobliwościach Polski, która rozpowszech­
niana będzie bezpłatnie.

W r. b. wybiera się do Europy 300.000 
turystów amerykańskich, którym przy­
znano już paszporty.

P a r y ż .  Rokowania francusko-rosyj- 
skie w sprawie przedwojennych długów 
rosyjskich toczą się już w Paryżu od dłuż­
szego czasu, do wiadomości publicznej do­
chodzą jednak jedynie bardzo skąpe wie­
ści. Dopiero ostatnio ambasador rosyjski 
w Paryżu Rakowski i minister de Monzie, 
przewodniczący francusko-rosyjskiej kon­
ferencji. uznali za stosowne poinformować 
opnie publiczna o przebiegu ¡..stanie roko­
wań. i

Minister de Monzie oświadczył, że pod­
pisanie układu rosyjsko-niemieckiego nie 
wywrze żadnego wpływu na rokowania 
francusko-rosyjskie. De Monzie wywodzi 
w swoim komunikacie, że delegacja rosyj­
ska ..nie odmówiła uznania długów Rosji 
carskiej“, co bądź, co bądź uważa de Mon­
zie za krok naprzód. -Największa trudność 
tkwi w zagadnieniu kredytu, którego So­
wiety żądają od Francji w związku ze 
sprawą uregulowania długów przedwojen­
nych. W zakończeniu komunikatu stwier­
dza de Monzie, że konferencja nie zajmo­
wała się zupełnie sprawą nafty rosyjskiej,

S traszliw e sk u tk i o r k a n u  w  P o lsc e
W a r s z a w a .  Po kilku dniach niespo­

dziewanych upałów w całym kraju, gdy 
temperatura dochodziła do dwudziestu kil­
ku, a nawet trzydziestu stopni C., równie 
niespodziewanie nadeszła wielka burza. 
Chmury zebrały się na Górnym Śląsku, 
dokąd prawdopodobnie przygnane zostały 
z Sudetów. Burza objęła wielką połać 
kraju, prezchodząc przez G. Śląsk, poczem 
krakowskowieluńskie plasków zgórze i do­
cierając do powiatu skierniewickiego i 
rawskiego. Silna wichura, połączoną ze 
sirasziiwą burzą, wyrządziła wzdłuż, drogi 
bardzo wielkie straty.

Na G-Śląsku burza szalała około godzi­
ny 4-tej po południu. W Radomskiem stra­
ty są nie wielkie, gdyż ponad tym powia­
tem przeszło tylko prawe skrzydło wichu- 
ry. Największe straty według otrzyma 
nycli dotychczas wiadomości w Warsza- 
wie wyrządziła burza w powiecie skier­
niewickim. O ile wnosić można, nad tere­

nem tego powiatu był ośrodek cyklonu, 
który wytworzył się wskutek wirowania 
chmur. W Sierniewickiem, po ulewnym 
deszczu, spad! gwałtowny grad, którego 
grudki dochodziły do wielkości orzecha 
laskowego. Grad padał z wielka siłą oko­
ło pół godziny.

Burza w Makowie oddalonym o 3 kim 
od Skierniewic zniosła 34 domów miesz­
kalnych a z 2 zerwała dachy. We wsi 
Kręcę powiat Skierniewice wichura roz­
waliła 15 stodół, we wsi -Dąbrówce 12 sto 
dół i 6 domów, w majątku Dąbrówka 
wszystkie zabudowania folwarczne,
Woli Makowskiej ofiarą wichury padło 
stodół i 2 domy. We wsi Mokry Lewar 
burza zniosła 2 stodoły i zerwała dachy z 
szeregu domów.

Burza zniszczyła wszystkie połączenia 
telegraficzne i telefoniczne na swoim szła 
ku. Zerwane zostały połączenia z nastę 
pującemi miastami: Katowice, Poznań

a wszelkie pogłoski na ten temat wynikły 
z nieporozumienia.

Ambasador Rakowski nie mniej katego­
rycznie zaprzeczył pogłoskom, że przed­
miotem obrad konferencji była sprawa 
nafty rosyjskie. Co do wyników konfe­
rencji nie powiedział i Rakowski nic kon­
kretnego podkreślił jedynie dobrą wolą o- 
bu kontrahentów. W dalszym ciągu ko- 
niunikaiu przeszedł Rakowski do przed­
stawienia stanu gospodarczego Rosji, 
stwierdzając, że może być mowa tylko o 
trudnościach bilansowych Rosji, nigdy o 
krytyce. Spadek czerwońca uważa Ra­
kowski za przejściowy, a główną przy­
czynę obecnego stanu rzeczy upatruje w 
złych zbiorach tegorocznych.

Prasa francuska dość sceptycznie przy­
jęła oba te wnurzenia. „L'Oeuvre“ np. 
podkreśla ironicznie zaufanie Rakowskie­
go do stanu finansów Rosji i stwierdza, że 
to zaufanie tern bardziej -upoważnia Fran­
cję do stanowczego żądania uiszczenia się 
Rosji do swoich zobowiązań. N.

K ronika Śląska
Kalendarz. Jutro w środę Piusa -papie­

ża w. — Wschód słońca o godz. 4 min. 26; 
zachód o godz. 7 min. 28.

Lutownikom naszej powieści 
„Ślepa niewolnica z Sziras‘‘ donosimy 
na wielokrotne zapytania, iż druk tej po­
wieści w zeszytach rozpoczniemy dopiero 
w połowie czerwca. Z powodu nawału 
pracy, którą jak najrychlej wykończyć 
musimy, nie jesteśmy w stanie prędzej z 
nadzwyczajnem wydaniem tej powieści 
rozpocząć. Czytelnicy przyjdą jednako - 
woż i tak na swój koszt, gdyż zaszyty 
wyckodzić będą po 32 strony tygodniowo. 
A zatem: choć się odwlecze to jednak 
nie uciecze.
Wzajemne uznanie świadectw dojrzałości.

Pomiędzy, rządami państw związko - 
wych Rzeszy odbyły się obrady o w za­
jemne uznanie świadectw dojrzałości (Rei- 
fezeugniss). Na podstawie umowy, którą 
podpisano w obecności zastępców rządu 
Rzeszy, świadectwa dojrzałości innego 
państwa związkowego będą uznane przez 
krajowe Ministerstwo Szolnictwa.

Przejechana staruszka.
R a c i b ó r z. Praczka Fr. Chmielorzo- 

wa, lat 70, została przejechana przez wóz 
transportowy, przyczepi doznała ciężkie­
go złamania nogi. Okaleczoną staruszkę 
przewieziono do miejskiej lecznicy.

Zasądzona za namowę do krzywoprzy - 
sięstwa.

R a c i bó r z .  Tutejszy rozszerzony sąd 
ławniczy rozpatrywał sprawę zamężnej 
Wiktorji Trog z Lem-erzyc (Leimeritz) 
oskarżonej o namowę do złożenia fałszy­
wej przysięgi. Mąż Trogowej był -oskar­
żony o kłusownictwo. Żona jego usiło­
wała skłonić głównego świadka, aby ze­
znał na korzyść jej męża, nawet pod 
przysięgą. Sąd skazał Trogową na je ­
den rok ciężkiego więzienia.

Kawaler, który kradnie.
R a c i b ó rz. W- jednej z tutejszych ka­

wiarni skradł pewien młody człowiek w 
chwili, gdy zamierza! opuścić lokal z 
wiszącego na haku płaszczu damskiego 
portmonetkę z pieniądzmi. Przy tej spo­
sobności wyleciał z portmonetki jakiś me­
talowy pieniądz, co zwróciło uwagę pani 
na swoją garderobę. Widząc się zdyba­
nym rzucił się „kawaler“ d-o ucieczki, za­
bierając tylko 3 marki. ‘Ptaszka zdołano 
pochwycić.

Nieszczęśliwy wypadek.
Opo l e .  Na tutejszym przedmieściu 

wyleciał z huśtawki podczas zabawiania 
się w huśtaniu z znacznej wysokości pe­
wien młody człowiek. -Całym swoim cię­
żarem zwalił się na stojącego opodal 17- 
letniego ucznia drukarskiego Skibę, który 
odniósł tak ciężkie obrażenia wewnętrz­
ne, że krótko po odstawieniu go do lecz-

Z całego świata



nicy zmarł. Tyn znów. który z huśtawki 
wyleciał, nie odniósł żadnych uszkodzeń.

Udogodnienia na koleji.
K u p y —Dobrz. y. n.  Od zaraz począw 

•szy wydawane będą na dworcu w Wiel­
kim Dobrzeniu bilety niedzielne, upoważ- 
miejące do jazdy w kierunku Opola 
i Wrocławia. Bilet III. kl. do Opola kosz­
tuje 1,20 mk., IV. klasa 80 fen. Do Wrocła­
wia HI kl. 5,— mk., IV. kl. 3,50 mk. Za - 
prowadzenie udogodnienia tego powita 
ludność okoliczna z zadowoleniem.

Wyłamali się z domu kaniego.
S t r z e 1 ce. Asadzeni w tutejszym do- 

rriu karnym Wagner z Wrocławia -i Tob- 
bolik z Zgorzełic wyłamali się w ostatnią 
środę i ulotnili się w kierunku Dolnej. 
Obydwaj byli zatrudnieni PTacą ogrodo - 
wą. Po drodze zrzucili z siebie ubrania 
-zakładowe i uszli odzieni tylko w dres 
sportowy. Pomimo .natychmiast podjętej 
pogoni nie zdołano uciekinierów pochwy­
cić. Prawdopodobnie ukrywają się oni w 
lasacn.

Uchwała wydziału powiatowego.
S t r z e l  ce. Wydział powiatowy uchwa 

lii odłączyć kilkanaście parceli od obwo­
dów dworskich w Kokotku, Solami i Koś- 
midrach. Wymieniane -parcele, które na­
leżały do reszty powiatu lubiinieckiego, 
będą przyłączone do- obwodu dworskiego 
w Żandowicach, pow. strzelecki.

Napad rabunkowy.
L- a ms do  rf. Zamieszkały tu 83-letni 

pensjanowany kolejarz Bóhm -odebrał w 
Opolu 200 mk.. -należące mu się za uszko­
dzenie mebli podczas przeprowadzki. Gdy 
wieczorem o godz. pól do 9 wrócił na 
dworzec w Sabinie, został w pobliżu ba­
rak .napadnięty przez kilku osobników, 
którzy mu odebrali całą gotówkę. Pomi­
mo natychmiast wszczętych poszukiwań 
za bandytami -nie zdołano tychże ująć.

-  Napad za białego dnia.
G ł u b c z y  ce. Podczas gdy w niedzie­

lę po południu o godz. 4 pewna tutejsza 
pani wchodziła po schodach do jednego z 
domów, wsypał jej ktoś w oczy piepszu. 
Nastę-pnie porwaną została za ręce, -które 
jej w zgięciach przecięto nożem. Na-wo­
łanie o pomoc wciągnięto ia do wychód - 
ka i zaknbWwąpo jei usta Po tern wszy- 
stkicm zdarto z- niej ubranie i starano się] 
ją żgwlacić. Gdy to się nie udało, kopiiić-j 
to ją w ciało. Napadnięta dama nie może 
sobie zdać sprawy z tego. jak i kto napa- 
du tego mógł dokonać. Stan jej budzi po­
ważne obawy. I

Niedźwiedź uciekł.
Z a w a d a ,  p-ow. gliwicki. Jak w in ­

nych okolicach tak i u nas przeciągają cy­
ganie z oswojonymi niedźwiedziami przez 
wioskę. Podczas takiej oprowadzki tych 
zabawnych gości rosyjskich stepów za­
pragną) jeden z nich wolności. Udało mu 
się też wyrwać z ręki cygana 1 -puścić się 
w ucieczkę. Zanim uciekiniera na nowo 
pochwycono, podrapał dosyć poważnie 
kilku przechodniów zachowując się przy- 
tem dosyć dziko.

Śmiertelny wypadek na kopalni
Z a b r z e .  Zatrudniony przy rozdzielni 

na kopalni „Dellbruecka“ rob. federunko- 
wy Ludwik Pilny z Makoszowa uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi, przyczem d o ­
znał śmiertelnych okaleczeń. iNieszczę - 
śliwy zmarł podczas transportu do leczni­
cy wskutek pęknięcia czaszki. Przyczy­
ny nieszczęśliwego wypadku dotychczas 
nie stwierdzono. Pilny był ciężko uszko­
dzonym -inwalidą wojennym.

Dzieciobójstwo.
B y t o m .  W ubiegłą sobotę rano zna­

leziono w stawie przy zakładach Barbe­
ra zwłoki nowonarodzonego dziecka. Wę­
zełek ze zwłokami obciążono cegłami. 
Dziecibójczyni dotychczas nie wyśledzo­
no.

Zastrzelenie przemytnika.
B y t o m .  Do Bytomia przybywał ozę - 

sto niejaki Józef Żydzik z Chełmku, pow. 
chrzanowski. Wymieniony handlarz za­
kupywał tutaj sacharynę, którą przemycał 
do Polski. Onegdaj usiłował przemycić 
10 kilogramów sacharyny. Lecz tym r a ­
zem przemycanie przypłacił życiem. Ży­
dzik został zastrzelony w lesie w pobli­
żu Dziewiczej Górny.

Krwawy czyn.
R o k i  Lnica. Z powpdu -różnic w spra­

wach mieszkaniowych przyszło pomiędzy 
72-letnim inwalidą Fr. Gaidzikiem i jego 
gospodynią 53 letnią Gawendę do wymia­
ny ostrych zdań. W toku kłótni pochwy­
cił starzec leżący na stole u sąsiada długi 
nóż i wbił go gospodyni do piersi. Śmierć 
nieszczęśliwej kobiety nastąpiła krótko 
potem. Starca — mordercę, który z po­
wodu jakichś okaleczeń cierpiał n-a ból 
głowy aresztowano. Czyń ?>vói łytwaw/ 
tiomaćsył on tem, iż był pijanym.

Spłoszeni włamywacze.
Gl i wi c e .  Podczas jednej z ostatnich 

nocy włamali się złodzieje do tutejszej 
kasy sądowej. Najpierw -otwarli drzwi

wytrychem, następnie przecięli ścianę 
stalowego tresoru płomieniem tnącym. 
Lecz po zrobieniu dziury rozległ się prze­
raźliwy głos dzwonka alarmowego, umie­
szczonego w szafie. Przerażeni kasiarze 
uciekli, nie zabrawszy ze sobą ani jedne­
go banknotu. Sprawców włamania do­
tychczas nie wyśledzono.

Tępienie myszy polnych.
T w o r ó g ,  pow. gliwicki W tutejszym 

obwodzie policyjnym obowiązuje rolników 
i dzierżawców roli rozporządzenie re - 
gencji dotyczące tępienia szczurów i my­
szy polnycn. Właściciele oraz dzierżaw­
cy roli sa zobowiązani wyłożyć truciznę 
na myszy w czasie od 1 do 6 maja. Nie­
przestrzeganie tego rozporządzenia be - 
dzie dotkliwie karane. Truciznę należy 
wyłożyć także w ogrodach. W czasie 
wyłożenia trucizny drób należy trzymać 
w ogrodz-onem miejscu.

Dział gospodarczy
Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacono za 29. 4. 30. 4.

100 guld. holend. 168.64 168,69
100 franków belg. 13,79 14,235
100 ,, franc. 13,735 13,85
100 „ szwajc. 81,14 81,11
100 lirów włoskich 16,805 16,855
100 koron czeskich 12,416 12,417
100 ,, duńskich 109.76 109,7Q
100000 ,, węgierskich 5,865 5,865
100000 ,, austr. 59,23 59,23
1 dolar ameryk. 4,195 4,195
1 funt szterl. 20,374 20.392
100 guld. gdańskich 80,83 80,87
100 złotych polskich 41,54 40,61

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 3. maja 1926 r.

Pszenica 28.00, żyto 17,10, owies 18.30. 
jęczmień browarowylS.OO, jęczmień zi­
mowy 17.00, kartofle do jedzenia białe i 
czerwone 1,20, mąka pszeniczna 42.00, 
rżana 27.00, mąka „Auszug“ 48.00.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 11.00, 
do 11.25, osucie rżane 11.00—12.00. ma­
kuch lniany 18.40—48.60, makuch rzepak* 
wy 13.90—14:20, siano zdrowe suche 3.aU, 
siano dobre, zdrowe -i suche 3.90.

Owoce strączkowe: Groch Wiktor ja 
26.00—32.00, mały jadalny groch 20.00 do 
21.00, groch na paszę 20.00—22.00, palusz­

ka 20.00—22.00, fasola 19.00—23.00, wyka
23.00— 26.00, łubin niebieski 12.00—13.00, 
łubin żółty 13.00—14.00, seradela 1924 r.
16.00— 22.00. seradela nowa 28.00—31.00. 

Nasiona: rzepak zimowy 35.00, pasie­
ni lniane 29.00, gorczyca 87, nasienie ko­
nopne 22.00, mak modry 128.00.

Berliński targ na bydło z 28 bm.
Spędzono 1711 sztuk bydła rogatego, w 

tem 444 buhajów, 380 wołów, 887 krów 
i jałówek, 3415 cieląt, 4345 owiec, 1174 
świń i 25 kóz.
Płacono za bydło rogate za 50 klg. żywej 

wagi:
Wo ł y :

a) pełnemięsiste, opasłe, naj­
lepsze 50—53 mk.

b) peinomięsiste, opasłe w
Wieku -od 4—7 lat 45—48 mk.

c) młode mięsiste nieopasłe i
starsze opasłe 41—44 mk.

d) miernie odżywione młodsze
i dobrze odżyw, stąrsze 38—40 mk.

K r o w y  i j a ł ó wk i :
a) peinom. opasie jałówki naj­

lepszej jakości 48—52 mk.
b) peinom. opasłe jałówki naj­

lepsze do 7 lat 38—44 mk.
c) starsze opasie krowy i sła­

biej rozwinięte młode kro­
wy i jałówki 28—35 mk.

d) miernie odżywione krowy i
jałówki 22—26 mk.

e) siabo odżywione krowy i
jałówki 18—20 mk.

f słabo odżyw, młode bydło 33—38 mk. 
Świ n i e :

a) świnie opasłe od 240-300 ft. 71—72 mk.
b) świnie opasłe od 200-240 ft. 70—72 mk.
c) świnie opasłe odl60-200ft. 67—69 mk.
d) świnie opasłe od 120-160 ft. 65—66 mk.
e) maciory 63—66 mk.

Nadesłano.
Lekkomyślność przynosi tylko szko­

dę. Dlatego niech gospodyni nie przedsię­
bierze, niedbale prania bielizny. Obcho­
dzenie powinno być staranne, gdj'? nie jest

przynosi korzyść i jest dowodem, że go­
spodyni zna się na prowadzeniu swego 
gospodarstwa. Więc do prania bielizny 
używajcie tylko Dr. Thompsons Seifen- 
pulver z łabędziem a do bielenia ..Seifis“.

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króia 

Jana Sobieskiego.
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'Kto byli rodzice Stefana?
Musiały to być jakieś wysokie osoby
Dlaczego jednak stary sługa zamienił 

wówczas i uprowadził chłopca? Dlacze­
go rodzice doprowadzili go do tak nędz­
nego stanu? A może to wszystko było 
dziełem Wołocha

O rem wszystkiem trzeba się było do­
wiedzieć.

Dorowski widział, że chory Stefan le­
ży nieporuszonj'.

Wstał pocichu i poszedł ku drzwiom.
Otworzył je ostrożnie i wyszedł na po­

le. Następnie zamknął drzwi. Zamka one 
nie miały, tylko zasuwę z wewnątrz, nie 
było zatem można zamknąć chorego.

Dorpwski przez chwil kilka słał zamy­
ślony na dworze.

Gdybyt Stefan oddal się podczas jego 
podróży do Warszawy

W takim razie znów wszystko byłoby 
straconem!

Jednakże gdyby go wziął ze sobą?
! to. nie było możebnem. bo gdyby na­

wet powoli dowlókł się z nim do War - 
szawy, to przynosząc go zaraz, straciłby 
całą nagrodę, jakąby móg! otrzymać za 
jego wyszukanie.

— Teraz jeszcze nie może odejść, — 
pocieszał się Dorowski, — jest zanadto 
słaby. Jeżeli się pośpieszę, to będę 
mógł jeszcze na czas powrócić.

Z tem postanowieniem Dorowski odda­
lił się od chaty, pozostawiwszy w onej 
Czerwonego Sarafana śpiącego.

Leżał on na sienniku przykryty kołdrą. 
Przy nim stały naczynia z wodą i wód­
ka, i leżał cicho.

¡Nic wiedział tego jednak, nie jadł i nie

pil. Był tak wycieńczony, że potrzebo - 
wat przedewszystkiem snu, długiego po­
krzepiającego snu.

Być może, że Dorowski wróci jeszcze 
na czas z Warszawy i znajdzie go w swo­
jej chacie.

XVLI.
Niesłychana ambicja Kara Mustafy, pię­

cie się jego do najwyższej władzy, odda­
ły go zupełnie, jak widzieliśmy, w ręce 
indyjskiego kapłana, owego strasznego 
człowieka, który wyzyskiwał tylko we - 
żyra do swoich celów.

Gdy wywrócenie • karku nie doprowa­
dziło Mustafy do jego celu. Allaraba przy­
był do jego pałacu.

— Nie zwlekaj potężny i mądry baszo, 
— rzekł do wielkiego wezyra, który go 
przyjął we wspaniale przybranej komna­
cie. — stań na czele pułków. Spieszę do 
ciebie, bo straszne niebezpieczeństwo 
wisi nad twoją głową, które możesz od - 
wrócić, opuszczając Stambuł na czele woj 
ska i ruszając w pole.

— Wiadomo ci, że pułki już po części 
opuściły Stambuł, kapłanie, — odpowie­
dział Kara Mustafa, — słudzy moi przj'- 
gotowaji już do drogi moje namioty, skar­
by i harem. Mogę w każdej chwili wy­
ruszyć do pułków.

— Więc uczyń to wielki baszo! Stojąc 
na czele wojska staniesz się potężnym i 
nikt się nie poważy podnieść ręki na cie­
bie! Gdy będziesz na czele niezwal- 
czonej armji i odniesiesz zwycięstwo, bę­
dziesz móg! zasiąść na tronie sułtana, 
gdyż pułki będą cię ubóstwiały, — mó­
wił Allaraba dalej, — ja będę w twym 
zwycięskim pochodzie, ażeby być zawsze 
blisko ciebie i niódz odpowiadać na twe 
pytania.

—• Pod Adryanopolem odbędę przegląd 
wojska, i spodziewam się zastać cię tam, 
kapłanie, — odpowiedział Kara Mustafa.

Tej samej nocy jeszcze z licznym o r­
szakiem opuścił miasto, w-towarzystwie

długiego szeregu swych sług i niewolni­
ków, koni i lektyk, namiotów i kosztow­
ności.

Byi on tak dalece przekonany, że od - 
niesie zwycięstwo, że lekceważył potęgę 
książąt cńrześciańskich, z którymi sta - 
nąć miał do boju. W duchu chciwy Mu­
stafa zagarniał już wszystkie skarby i bo­
gactwa swych nieprzyjaciół i widział się 
wchodzącego w bramy Wiednia jako zwy­
cięzca.

Sułtan Alohamed IV nakłoniony został 
przez swego wielkiego wezyra do przed - 
sięwzięcia tej wojny. Był to władca sla­
by, bez popędów wojowniczych, oddany 
nad miarę zmysłowym uciechom 1 myśii- 
wstwu i nie łubiany przez naród. Plano­
wi Kara Mustafy stracenia go z tronu 
sprzyjały zatem okoliczności, byleby sta­
nął na czele wojowniczych janczarów. 
W tym celu starał on się pozyskać sułta­
na dla swoich wojowniczych planów, za- 
pewniejąc go. że przez tę wojnę nietyiko 
naród sobie pozyska, ale nadto uczonych 
w prawie, którzy mu byli niechętni, upo­
korzy', a janczarów, których się lękał, bo 
już kilku jego poprzedników z tronu strą­
cili i zamordowali, będzie mógł rozwią - 
zać lub zreorganizować.

Oprócz tego przedstawił mu Kara Mu­
stafa. że z powodu wojny może rozpisać 
sursar. powszechny podatek poglówny. 
który przyniesie niesłychane sumy.

Podobnymi środkami Mustafa pozyskał 
także dla projektu wojny su 1 fańską mat­
kę, która miała największy wpływ na 
swego syna i naczelnika duchowieństwa. 
Najgłówniejsza zaś rzeczą było. że jan - 
czarowie domagali się wojny, i że nie 
śmiano opierać się ich woli.

Układy z Austrją zostały zerwane, gdy 
hrabia Caprava odrzucił propozycye (u - 
reckie jako niepodobne do przyjęcia.

Przy drzwiach seraju wywieszono znak 
wojny, ogon koński, niezliczone pułki .tu - 
reckie wyruszyły w pole pewne zwycię­

stwa, ponieważ jeszcze nigdy nie widzia­
no, zgromadzonej tak licznej armji.

Kara Mustafa wiedział dobrze, że ma 
wrogów na dworze sułtana. On. który, 
jak widzieliśmy, straci! i zamordował po­
przedniego wielkiego wezyra, ażeby sta­
nąć u steru, nie móg! nie wiedzieć, że i 
inni mieli zamiar postąpić z nim tak sa­
mo.

Zawistni zasłaniali się sułtanką matką i 
donosili jej różne rzeczy na Kara Mustafę, 
a ona przejęta trwogą o syna, śpieszyła z 
tem do niego.

Sułtan przyjął swą matkę sam w ma­
łym, wspaniale przybranym salonie i zau­
ważył zaraz, że była bardzo wzburzona.

Przystąpiła ona do syna i uklękła przed 
nim.

— Jeszcze wszystko, jest w twych rę­
kach, sułtanie. — rzekła. — jeszcze mo­
żesz od swej głowy odwrócić niebezpie­
czeństwo. którem Kara Mustafa ci zagra­
ża, stając na czele janczarów, na których 
polegć nie można, a którzy trzymają z 
nim, bo ich chce prowadzić na wojnę.

— Czegóż się obawiasz. Walido? — za­
pytał sułtan, zapraszając matkę, aby u - 
siadła na sofie.

— Obawiam się najstraszliwszych na­
stępstw. drżę o ciebie, sułtanie. — odpo­
wiedziała snltanka matka. — Kara Mu­
stafa czyha na twoje życie i tron.

Sułtan przeląkł się.
— Zkądżeś przyszła do tego przypu - 

szczenią. Walido? — zapytał.
— Nic ufaj Mustafie, sułtanie! Przewró­

cenie kaiku było jego dziełem! Wierni słu 
bzy mi to donieśli! Kara Mustafa chciał 
cie uiopić! Ale Allach pokrzyżował jego 
zbrodnicze plany i.ocalił cię. ażebym nie 
umarła z żalu.

— Czy mówisz prawdę, Walido?
— Nie wątp o prawdzie moich słów. 

Któż bardziej czci i kocha cię nademnie?... 
Ja drżę o ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Dru ki wszelkiego rodzaju
wykonuje szybko, tanio i gustowne!
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